Praca wzięła udział w IV Konkursie Międzygildyjnym

Szczegóły – patrz koniec dokumentu
„Historia z pierwszej ręki”

Ciemny pokój. Choć jest środek dnia, zasłony są zasłonięte, a wątłe światło pochodzi jedynie z kilku świec. Nastrój jest smutny, wręcz żałobny. Cała rodzina zebrała się wokół łoża twego pradziadka. Łoża śmierci. Obecność kościela z kosą w ręku jest  wręcz wyczuwalna. Boisz się, a w twych oczach zbierają się łzy. Bardzo kochałeś tego starowinkę, jeszcze niecały rok temu biegającego po polu i grającego z tobą w piłkę, teraz zupełnie bez sił i prawie bez przytomności czekającego aż jego godzina wybije. Nie rozumiesz dlaczego musi odejść. Zrobiłbyś wszystko by mógł zostać, lub by chociaż sprawić mu ostatnią radość. Ale jak powiedziała twa matka: nic nie możesz zrobić. Śmierci nie da się pokonać.


Nagle, w agonii, staruszek podrywa się, siada wyprostowany i przemawia: „Kochałem was! Ale muszę odejść. Spełnijcie jednak proszę moje ostatnie życzenie: posprzątajcie strych!”. Wraz z tymi słowami jego dusza opuszcza swe ziemskie wcielenie, a bezwładne ciało pada na łóżko. Gdzieś obok ciebie słyszysz cichy szloch ciotki. Matka z całej siły ściska cię za ramię. „Do widzenia dziadku” – mówisz szeptem, odwracasz się i kierujesz do drzwi. Czujesz jak niewidzialna ręka ściska ci gardło, a łzy napływają do oczu. „Chłopaki nie płaczą” – tak mówił dziadek. Nie chciałby pewnie, byś z powodu jego śmierci mazał się jak dziewczyna. I gdy w ten pełen żałoby i smutku sposób opuszczasz pokój, słyszysz za sobą beknięcie i głos ojca. „Posprzątać strych? Ocipiał na starość? Bez przesady. Bruno, jedź lepiej do miasta po beczkę piwa, trzeba wyprawić stypę. Hehe”. I potrącając cię, tata opuszcza pokój takim samym krokiem, jakim zwykł wchodzić do karczmy. 


Ty jednak biegniesz na strych. „To jedyna rzecz jaką jeszcze mogę zrobić dla dziadka!” Mówił kiedyś, że na strychu leżą bardzo stare rzeczy, że gdy jeszcze był małym dzieckiem, to już wtedy jego rodzina nie wiedziała co może tam być. Wyjmujesz z szafy starą drabinkę, wspinasz się i podnosisz klapę.


Pierwsze co cię uderza to wszechobecny kurz i pajęczyny. Mimo to pokonujesz ostatnią belkę drabiny i wchodzisz do pokoju. Panuje tu półmrok, bo choć okno jest dosyć duże, to z tego co wiesz, prawdopodobnie nikt go nie mył od co najmniej trzystu lat. A i wtedy niezbyt dokładnie. Znajdują się tu różne graty, zardzewiałe narzędzia, stary fotel, połamany konik na biegunach i mnóstwo innych rzeczy, które tobie wydają się bardzo interesujące. Aż dziw, że przez całe życie nie wpadłeś na to, żeby tu wejść! Przerzucasz najróżniejsze przedmioty, gdy nagle twój wzrok pada na książkę. Nierzadko takie rarytasy widuje się na wsiach! I choć twa rodzina należy do jednej z najbogatszych, a ty sam możesz poszczycić się umiejętnością czytania, to rzadko możesz jej używać. Po bliższych oględzinach stwierdzasz, że to nie książka lecz dziennik. Bardzo stary i zapisany mocno zawijanym pismem. Ostrożnie przewracasz strony, zaś twoim oczom ukazuje się historia, jaką znałeś tylko z legend i bajek dla dzieci...

Sanat Efrass Mythiell Lad’Ghun – Dziennik  Bojowy Generała Wojsk Króla Feniksa

Siedemnasty dzień po Elighte,  4390 rok według rachuby Wysokich Elfów

W dniu dzisiejszym otrzymałem od Pierwszego Marszałka, Leonida Vah’noth, najwyższe odznaczenie w mojej sześćdziesięcioletniej wojskowej karierze – mam prawo nosić znak Generała Wojsk Króla Feniksa, a moja brygada Mistra Lataell stała się częścią Pierwszej Armii Elfickiej. Z tego powodu rozpoczynam prowadzenie dziennika bojowego, w którym dokumentował będę swą pracę, tak by potomni posiadali źródło wiedzy na temat bohaterskich poczynań ich przodków. 

Siedemnaście dni temu, wraz z przesileniem wiosennym nastąpiła 390 rocznica wybuchu wojny z parszywym plemieniem krasnoludów. Sytuacja na froncie południowym, na którym dane jest mi walczyć, przedstawia się następująco:

Siedemnasta i dwudziesta trzecia grupa piechoty leśnej, pod dowództwem gen. Zelwara Zerythiela wciąż oblegają krasnoludzką twierdzę Karak Fater. Choć oblężenie trwa już siedem lat, według dowódcy siły wroga znacznie słabną, a zapasów starczy już tylko na kilka tygodni obrony. Parę dni temu sabotażyści dwudziestej trzeciej dywizji zdołali odnaleźć i zniszczyć tunel podziemny, którym krasnoludy dostarczały żywność do oblężonego zamku.

Brygadzie Strzelców Konnych generała Mateola Fan’thin udało się sforsować Rzekę Szarą i przedostać do lasów na jej wschodnim brzegu. Tym samym otworem stanęły dla nas gościńce Dolny i Środkowy, gdyż zapewniona jest już ochrona ze strony lasu, której krasnoludy nie umieją odkryć ani złamać. Dlatego właśnie cała 4 Armia Elfcika, po czteromiesięcznym przegrupowaniu, rozpoczęła marsz na wschód, ku Wielkiej Polanie.

Assassini Huvita Thafarra ostatecznie znaleźli i oczyścili siedzibę Miedzianej Gwardii w Górach Satatotowych. Ta krasnoludzka organizacja partyzancka nękała tyły naszych oddziałów prawie od początków wojny. Z ręki mistrza Huvita padł Gerhard Miedziobrody – dowódca i organizator partyzantki. 

Ogół Piechoty Elfickiej, dowodzony przez feldmarszałka Fellagunda Fatina pokonał pod Andrychowem dwukrotnie większe siły wroga. 5 i 6 dywizja krasnoludów przeszła do odwrotu, dzięki czemu Pierwsza Armia Elficka, wraz z moją brygadą przekroczyła wraz z nowiem rzekę Syn.  Wraz z tym wydarzeniem Samodzielna Grupa Obronna Czarnej Skały wycofała się do twierdzy Karak Mythem, opuszczając posterunki na południu frontu.

Dzięki tym wydarzeniom Pierwszy Marszałek podjął decyzję o dalszej ekspansji na wschód i zacieśnieniu frontu do linii Rzeka Szara – Syn – Rzeka Wododziałowa – wschodnie stoki Gór Pomarańczowych. Jeśli mogę sobie pozwolić na chwilkę subiektywizmu, to powiem, że porażka plamienia karzełków zbliża się wielkimi krokami.

Sześćdziesiąty siódmy dzień po Elighte,  4390 rok według rachuby Wysokich Elfów

Dziś dopisała mi łaska bogów. W nocy, gdy moja brygada wraz dużą częścią Pierwszej Armii odpoczywała na przed dalszym marszem, pułk krasnoludów podjął próbę wybicia nas z zaskoczenia. Gdy na szybko organizowaliśmy obronę, ja przejąłem dowództwo nad ogółem potencjału militarnego stacjonującego w naszym obozie. Dzięki znakomitemu wyszkoleniu technicznemu oraz bohaterstwu i szybkiej organizacji mojego żołnierza pokonałem krasnoludy, które tak nikczemnie starały się osłabić nasze szeregi.

Z zachodu dochodzą słuchy, że Karak Fater ostatecznie złożyła broń. Oznaczać to może tylko same dobre wiadomości – oddział generała Zelwara niedługo dołączy do Pierwszej Armii.
Wiele następnych stron jest wydartych, lub wręcz rozpadających się w rękach. Jednak dalej dziennik znów staję się trwalszy i zdatny do przeczytania.

Dwudziesty ósmy dzień po Saovine, 4392 rok według rachuby Wysokich Elfów

Nazajutrz o wschodzie słońca Pierwszy Marszałek zarządził szturm na Karak Gud, jedną z 14 krasnoludzkich twierdz, które wciąż stawiają nam opór. W gotowości znajduje się cała Pierwsza Armia Elficka oraz prawie cała Czwarta i Piąta. Według szacunków mamy nad karłami przewagę około 2 tysięcy wojowników. Jako że do twierdzy wiedzie dwukilometrowe pole, to spodziewać należy się bitwy w otwartym terenie, a nie jedynie szturmu na zamek. Wszakże jest to jedna z niewielu rzeczy, które krasnoludy umieją robić dobrze. 

Trzydziesty pierwszy dzień po Saovine, 4392 rok według rachuby Wysokich Elfów

Chwała Królowi Feniksowi i wszelkim bóstwom, które sprawowały nad nami pieczę! Karak Gud zdobyte!

Zgodnie z rozkazem, do ataku ruszyliśmy o wschodzie słońca. Zmobilizowanych zostało 30 chorągwi piechoty, 17 chorągwi strzelców i 4 brygady ciężkiej jazdy, łącznie około 4 tysięcy wojowników. Przeciwko nam krasnoludy zdołały wystawić 20 regimentów piechoty i 6 regimentów kuszników, co daje mniej więcej 2,5 tysiąca żołnierzy. Ze wzgórza bitwą kierował generał Zelwar Zerythiel, zaś funkcję feldmarszałka powierzono mnie. Feldmarszałkiem krasnoludów był Gudrok Grzmot, a obroną twierdzy przewodził Igor Żelazna Pięść.

Zgodnie z przewidywaniami, gdy tylko ruszyliśmy, ze wzgórz pojawiać zaczęły się wojska krasnoludów. Zderzyliśmy się mniej więcej w połowie pola bitwy. Nasza ciężka jazda łatwo rozbiła pierwszą linię falangi wroga i zaczęła klinem wcinać się w armię krasnoludów. Przeciwnicy od razu podjęli próbę otoczenia nas z dwóch stron, jednak ustawione na skrzydłach chorągwie strzeleckie nie dopuściły ich nawet do próby takiego przedsięwzięcia. Gdy wróg został zepchnięty bliżej twierdzy jazda wycofała się pozostawiając inicjatywę w środku pola piechocie, sama zaś przeniosła się na skrzydła i osłaniana gradem strzał łuczników, szybką szarżą zdołała okrążyć odziały wroga. Trzecia Samodzielna Chorągiew Piechoty Leśnej zdołała przedostać się w sam środek armii przeciwnika, dzięki czemu krasnoludy otoczone zostały pierścieniem zewnętrznym i wewnętrznym. Gdy nasze zwycięstwo zdawało się bardzo bliskie, z odsieczą ruszył garnizon zamku. Jednakże z mniej więcej trzystu wojowników opuszczających twierdzę zaledwie połowa zdołała dotrzeć na pole walki, reszta padła od strzał naszych strzelców wyborowych. Choć jednostki te przedłużyły czas trwania bitwy, to nie mogły równać się z naszą kawalerią i padły zanim połączyły się z głównym odwodem. Od tego momentu walki trwały jeszcze dwie godziny, potem Gudrok Grzmot podjął decyzję o kapitulacji swojej armii. Po zwycięskiej bitwie w polu, zamek stojący prawie bez garnizonu zdobyliśmy z marszu, po króciutkim oblężeniu. Sam Igor Żelazna Pięść poległ broniąc twierdzy.

Straty po stronie wroga wyniosły prawie 2 tysiące wojowników, my zaś straciliśmy 50 jeźdźców, 400 piechurów i jedną chorągiew łuczników. 

Ósmy dzień po Antropos, 4393 rok według rachuby Wysokich Elfów

Choć Pierwsza Armia prze na wschód, to z tego co wiem, wszystkie pozostałe formacje napotykają silny opór ze strony wroga. Na północy generał Mistraell At’Fankquist przegrał wielką bitwę na stokach Góry Krzemowej. 

Oprócz tego na terenia całego frontu pojawiać zaczęły się oddziały partyzanckie, walczące pod wspólną nazwą – Zielony Topór. Dziś w nocy mały oddział krasnoludów zdołał wykraść wszystkie zapasy naszej żywności i zabić parunastu wartowników. Karzełki powoli przechodzą z otwartej wojny do pospolitej partyzantki...

W tym momencie zauważasz, że na dziennik musiało się coś wylać, gdyż bardzo wiele następnych stron jest pozwijanych, a atrament na nich rozmyty i uniemożliwiający czytanie. Dopiero pod koniec strony znów stają się czytelne.

Czterdziesty drugi dzień po Saovine, 4399 rok według rachuby Wysokich Elfów

Z dniem wczorajszym przeprawiliśmy się przez most na Kanionem Chłodu. Mimo naszych modlitw, Druga i Piąta Armia wciąż nie mogą sforsować linii obrony karzełków na Rzece Narok. Oznacza to, że walczymy praktycznie na dwóch różnych frontach. Partyzantka krasnoludów daje nam się mocno we znaki. Posuwa się ona do najpaskudniejszych czynów, jak mordy na rannych w szpitalach i podpalanie namiotów śpiących żołnierzy. Mimo to my, Pierwsza Armia, cały czas kroczymy na wschód, ku Karaz-a-Karak, stolicy państwa krasnoludów.

Piętnasty dzień po Antropos, 4399 rok według rachuby Wysokich Elfów

Druga i Piąta Armia ostatecznie zdołały złamać opór wroga i znajdują się dziesięć dni marszu za pierwszą linią frontu. Słabnie też obrona w Karak Mam, co oznacza, że praktycznie nic nie może nas już powstrzymać przed dotarciem do stolicy długobrodych.

Dwudziesty drugi dzień po Antropos, 4399 rok według rachuby Wysokich Elfów

Gdy dziś z zaskoczenia rozpoczęliśmy szturm na Karak Mam, ku naszemu zdziwieniu, jeszcze zanim dotarliśmy do murów twierdzy, krasnoludy rozpoczęły ewakuację wojsk. Na początku wietrzyliśmy podstęp, lecz gdy tylko nasi szpiedzy donieśli nam, że zamek jest w porządku, z biegu wręcz opanowaliśmy fortecę. Stary Szlak, droga na stolicę nie jest już w żaden sposób broniona.

Dwudziesty szósty dzień po Antropos, 4399 rok według rachuby Wysokich Elfów
Dziś ostatecznie Druga i Piąta Armia dotarły na pierwszą linię frontu. Oznacza to, że Główny Odwód liczy sobie ponad 40 000 żołnierzy. Król Feniks Caledor II sam objął urząd Pierwszego Marszałka i postanowił osobiście poprowadzić szturm na stolicę i ostateczny atak. 

Niestety jasny stał się powód, dlaczego garnizon Karak Mam tak pośpiesznie opuścił swą twierdzę. Do takich przypadków doszło w całym państwie krasnoludów. Wszystkie mniejsze i większe oddziały, wszelkie organizacje partyzanckie, ogólnie rzecz biorąc cały potencjał militarny karzełków ciągnie ku Karaz-a-Karak, w celu przygotowania obrony przed naszym szturmem. Zobaczymy, ile warcie są nasi niskopienni wrogowie.

Dwudziesty szósty dzień po Elighte, 4399 rok według rachuby Wysokich Elfów
Sytuacja jest już jasna. Krasnoludy postanowiły przeprowadzić ostateczną obronę nie w stolicy, lecz na dzień marszu przed nią – w Bramie Tor Alessi, kanionie pośród dwóch wielkich szczytów Gór Krańca Świata. Do Głównego Odwodu, naszej armii, dołączyły 16 i 18 brygady kawalerii. Do Bramy pozostaje nam około tygodnia marszu. W powietrzu czuje się wielkie napięcie i podniecenie. Oczywiste stało się, że wojna, którą nasze rasy toczą już od prawie 400 lat jest już bardzo bliska finału. Niech bogowie sprawią, by finału pomyślnego dla jedynej słusznej rasy, jaką są Elfy.

Trzydziesty dziewiąty dzień po Elighte, 4399 rok według rachuby Wysokich Elfów
Król Feniks zaplanował bitwę na jutro! Dziś dzień, mniej więcej w południe, sam przemówił do całej zebranej armii. Trzeba mu przyznać, że jeśli chodzi o umiejętności oratorskie i zagrzewanie do walki, to nie ma na ziemi nikogo, kto mógłby się z nim równać.

Nasza armia liczy sobie obecnie dwieście pięćdziesiąt  chorągwi piechoty, sto pięćdziesiąt chorągwi łuczników i siedemdziesiąt brygad ciężkiej jazdy, co daje około 47 000 wojowników. Ze wzgórza bitwą dowodzić ma zasłużony podczas całej wojny generał Zelwar Zerythiel, zaś feldmarszałkiem będzie sam Król Feniks Caledor II. 

Jeśli wierzyć szacunkom, to armia karzełków liczy sobie około 65 000 wojowników, jednak w większości są o to rolnicy, partyzanci i nie znający sztuki wojennej amatorzy. Szpiedzy donoszą, że w Bramie Tor Alessi rezyduje już król krasnoludów Gotryk Starbreaker i to właśnie on ma poprowadzić długobrodych do walki. 

Ja dowodzić będę swoją brygadą jak i innymi jednostkami łuczników, na zachodnim skrzydle pola bitwy.

Szturm zaplanowany jest na wschód słońca. Niechaj bogowie mają nas w swojej opiece.

Czterdziesty siódmy dzień po Elighte, 4399 rok według rachuby Wysokich Elfów

Nie zdobyliśmy Bramy.

Wraz ze wschodem słońca ruszyliśmy z pieśnią na ustach w stronę kanionu. Widać, że długobrodzi szykowali się do obrony, pole bitwy pełne było wilczych dołów i innych pułapek, jednak, jeśli mam być szczery, nie zrobiły ona na nas większe wrażenia. 

Bitwę rozpoczęła nasza kawaleria, z Królem Feniksem na czele, szarżując prosto w linię wroga. Za cel postawione miała przełamać przynajmniej trzy linie falangi krasnoludów. Przełamała osiemnaście. Zgodnie ze strategią, gdy tylko pojawiła się luka w szyku obronnym wroga, piechota przystąpiła do natarcia, łucznicy zaś osłaniali ją ze skrzydeł. Przez pierwsze godziny inicjatywa leżała po naszej stronie i powoli zaczynaliśmy święcić ostateczny triumf.

Gdy byliśmy już prawie na końcu kanionu, krasnoludy zrobiły coś, o co nigdy nie podejrzewałbym cywilizowanej rasy. Nagle, zza skał wyspał się na nas dziki tłum, co najmniej 100 tysięcy nowych, rześkich brodatych. Ale nie żołnierzy. Nie mężczyzn uzbrojonych w miecze i topory, lecz kobiet, dzieci i starców walczących wałkami, widłami, łopatami a nawet zwykłymi kijami. I tu obraz bitwy zmienił się. Może krasnoludy mogłyby zabijać dzieci i kobiety Elfów bez skrupułów, ale my nie mogliśmy posunąć się do czegoś takiego. Nie mieliśmy przed sobą zwykłego wroga, lecz trzykrotnie większą od naszej armii bandę, z czego ja sam nie byłbym wstanie zabić przynajmniej połowy z nich. I bynajmniej nie dlatego, że nie  potrafiłbym. Nie mógłbym sobie potem spojrzeć w oczy.

Ale te „niewiniątka”, który my chcieliśmy oszczędzić, nie bawiły się z nami i od razu przeszły do mordobicia na wszelkie możliwe sposoby. To nie była równa bitwa. W tym wypadku, król Caledor II ruszył do Gotryka Starbreakera w celu dyplomatycznego wyjaśnienia sprawy. I gdy nasz pan, bez broni, zgodnie z zasadami etyki rycerskiej sam podszedł do króla krasnoludów, ten, bez żadnych skrupułów, wbił mu miecz w korpus i zabrał jego koronę.

I w tym momencie puściły nam nerwy. Cześć z Elfów chciała bezceremonialnie zabić krasnoludy znajdujące się na polu bitwy i jasnym jest, że udałoby się im to posunięcie. Karzełki były słabe, nie wyszkolone, nie umiały walczyć ani w połowie tak dobrze jak my. Ale Elfy nie są dzikimi bestiami, tak jak ich wrogowie. Elfy mają swoje zasady. Generał Zelwar kazał grać hymn zwycięstwa i przeszliśmy do odwrotu. Nie uciekliśmy jednak z bitwy. Uciekliśmy ze świata krasnoludów, świata mordów i braku litości. Piszę to na pokładzie okrętu zmierzającego ku naszej ojczyźnie, Ulthuan. I pewnym jest, że krasnoludy uznają się za zwycięzców. Pewnym jest, że święcić będą swój triumf i myśleć o sobie, jako o tych lepszych. Niech im będzie. Niechaj uważają się za zwycięzców w swoim zrujnowanym kraju, w swoich zburzonych miastach, pośród setek trupów. Zwycięzców bez gospodarki, bez żywności, bez kultury, po długiej, rujnującej wszystko wojnie. Ja jestem w stanie pogodzić się z losem przegranego mieszkającego sobie w pięknym Ulthuan, pośród kultury, sztuki i dobrobytu. Bo prawdziwymi zwycięzcami nie są ci, którzy zwyciężą ostateczną bitwę. Prawdziwymi zwycięzcami są ci, którzy wyjdą z wojny żywi, bogaci i z prawdziwymi korzyściami. I to my nimi jesteśmy. 

                                                           Generał Alton Atryda

I na tym kończy się dziennik. Zafascynowany zanosisz go do swojej sypialni i chowasz w szafce nocnej. Coś mówi Ci, że jeszcze nie raz go przeczytasz i jeszcze nie raz wrócisz myślami do tamtych lat. Nawet nie wiesz, jak bardzo to coś ma rację.

Przemysław „Avallach” Pałka

Praca wzięła udział w IV Konkursie Międzygildyjnym organizowanym przez serwisy:

Królestwo Szarego Smoka (szarysmok.eu.org)

oraz

Nowa Gildia (www.warhammer.gildia.pl)

Athel Loren (www.athel.prv.pl)

Wieża Snów (www.wiezasnow.prv.pl)

Exodus WFRP (www.exoduswfrp.prv.pl)

Nagrody rzeczowe w konkursie (zestawy kości Q-Workshop.com; kubki do przechowywania kości Q-Workshop.com; egzemplarze gry Spellforce) zapewniło Królestwo Szarego Smoka.

Zakodowane prace oceniano w skali:

(praca najgorsza) – 0,5 do 10 (praca najlepsza)

W konkursie sędziowali:

Elmin Kopfelg (elmin_83@o2.pl) – sędzia główny – Królestwo Szarego Smoka
Zirael (zellka@op.pl) – Athel Loren
Casevil (casevil@op.pl) – Strażnicy Relikwii (www.straznicy-relikwii.prv.pl)

Magnes (magnes@poczta.fm) – Wieża Snów
Pafnucy (pafnucy666@gazeta.pl) – Inny Świat (www.innyswiat.pl)

Oceny i komentarze poszczególnych sędziów:

Elmin:


Nie przeczę, że praca jest ciekawa bo wciągnęła mnie i to naprawdę bardzo, szkoda ale jest nie na temat. Do tego jeszcze nazwa miejscowości Andrychów, która sprawiła, że poczułem się jak na lekcji historii mojego profesora z liceum albo generał Atryda, który przypomniał mi ”Diunę” Franka Herberta. Stąd też moja ocena. 

Zirael:


Nienaganny styl, ciekawa narracja, interesujący pomysł. 

Casevil:



Temat ciekawie ujęty. Interesujący aspekt w postaci rysunków. Część narracyjna (wstęp) bardzo ciekawa.
Magnes:


Językowo fatalny, historia taka sobie, błędy językowe i logiczne („Nierzadko takie rarytasy widuje się na wsiach”), nudne.
Pafnucy:


Tekst ma w sobie wiele nieścisłości (np.: wiejski chłopiec czytający po elficku, gdyż wątpię, żeby elicki generał pisał swój pamiętnik w reikspelu :/ ). W moim odczuciu elfy może są dumne, ale nie są nazistami, dlatego wstawki typu: „elfy- jedyna i słuszna rasa” też mi się nie podobały. Tekst jest też troszkę naiwny. Język przystępny, ale nic poza tym.
Opracowanie wyników i zbieranie prac dominandi@o2.pl
Korekta techniczna keanux@szarysmok.eu.org
Legenda





Oddziały Krasnoludów





Piechota Elfów 





Strzelcy Elfów 





Kawaleria Elfów 





Karak Gud

















Ustawienie wojsk w bitwie pod Karak Gud








